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Duch wolności = 
w Republice Polskiej. 


Rosyjski pisarz Andrejew w jednej ze 


Niestety, inaczej jest u nas. Tradycje 


swoich nowel opowiada o djable, któremu | satrapów rosyjskich i niemieckich, za nic 
sprzykrzyły się zło i psoty, więc postano- | ważące życie i wolność obywatela, grub 


wił się nauczyć dobra. W tym celu zwró- 
cił się do księdza, starego i doświadczone- 
go moralisty. Rozpoczęto trudną i mo- 
zolną naukę cnoty, ale wyników nie osią- 
gnięto żadnych. Djabeł bowiem, mimo 
najlepszych chęci, zawsze zrobił naopak: 
kiedy trzeba było karać, nagradzał, kiedy 
nagradzać — karał; kiedy bronić — na- 
padał; kiedy napadać — bronił i t. d., i t. d. 
Szkopuł do nieprzezwyciężenia w bardzo 
zresztą pojętnym uczniu stanowił brak po- 
czucia dobra, brak tego, cobyśmy nazwali 
taktem cnoty. Cóż z tego, że djabet umiał 
mnóstwo formuł, określających postępowa- 
nie, kiedy nie wiedział i nie wyczuwał, w 
a wypadkach i jak te formuły stąso- 
wać! 

__ Sens tej bajki, napozór komicznej, jest 
niezmiernie głęboki i tratny. Przełożony 
na zwykły język prasy, brzmi tak: w pra- 
ktyce życia wiedza jest niezawsze wystar- 
czająca, zwłaszcza gdy idzie o normowa- 
nio wzajemnych stosunków ludzkich, gdy 
idzie o stosunek człowieka do człowie- 
ka; tu niezbędne jest jeszcze głębokie po- 


czucie prawdy, które w połączeniu z wie- | 


dzą, daje dopiero mądrość życiową, ten na- 
czelny regulatyw spraw życia. 

Królewiecki mędrzec Kant wprost głu- 
pimi nazywa uczonych, pozbawionych tego 
poczucia czy taktu. 

Bajka Andrejewa I uwagi Kania żywo 
stanęły mi w pamięci pod wpływem wy- 
padków, które zaszły podczas czwarftkowe- 
go pochodu robotników. Policja strzelała. 
Zastępca komisarza Kones dał ognia do 
ludzi dlatego tylko, że szli gromadnie i że 
pochód, według ubocznych informacji mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, mógł się 
przeobrazić w burzliwą demonstrację o 
charakterze politycznym. Ale pochód w 
chwili strzałów był spokojny; nikt na fun- 
kcjonarjusza straży bezpieczeństwa nie na- 
padał, instytucji i gmachów państwowych 
nie atakowano. A jednak policjanci strze- 
lali — nie wszyscy, bo znaleźli się tacy, 
jak komisarz na moście praskim, którzy 
potrafili pochód wstrzymać”bez użycia bro- 
ni i maniiestujących zupełnie zadowolić. 

zyżby więc podkomisarz Kones i do nie- 
Bo podobni odznaczali śię szczególną 

Twiożerczością? Przypuszczam, że nie, 
Przypuszczam nawet, że może dziś ciężko 
żałuje za swój postępek, że widmo niewin- 
nych ofiar spędza sen z ich powiek. 


Cóż tedy było główną przyczyną ich 
zbrodniczego zachowania się? Oto brak 
Poczucias wobód i praw. obywatelskich, 
przysługujących każdemu w wolnej Repu- 
“ice polskiej, brak poczucia wartości ży- 
cia, którą jest największych dogmatem ka- 
nego, Prawdziwie wolnego gpołeczeństwa. 

ezy 
barzyńskiego zachowania 
pieczeństwa. ; 


i Anglik pyszni się swoim prawem, któ- 
e mu zabezpiecza wolność, ale Anglik o- 
amim prawa, posiada jeszcze głębokie po- 
proj tego prawa — a to poczucie, czyli 
R k chcą niektórzy, duch konstytucji angiel- 
wig prawia, że rządzenie na wyspach 
ielkiej Brytanii na sposób satrapów ro- 
pjskich staje się niemożliwością.  Zarzą- 
zenia Mikołajów czy Skałonów, lub w tym 
stylu nie znalazłyby poprostu wykonaw- 


ców; dla takich zarządzeń dusza Anglika 
Fozynajmmiej w swojej giczyźnie jest nie- 


. 


szukać przyczyn tego zaiste bar-' 
się stróżów bez- 


| 


| 
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warstwą pokrywają jeszcze w olbrzymiej 
części społeczeństwa polskiego ducha wol- 
ności, ducha konstytucji prawdziwie i głę- 
boko demokratycznej. Cóż stąd, że mamy 
pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze? że 
dopuściliśmy kobiety do © reprezentacji 
gmin miejskich, wiejskich i narodu? że 
ogłosiliśmy wolność zgromądzeń i słowa? 
że zawarowaliśmy nietykalność mieszkań 
etc, ete. Cóż stąd — powtarzam — gdy 
stróże bezpiecczeństwa, urzędnicy różnych 
kategorji, ba, i olbrzymia część obywateli 
naszego kraju, tych zwłaszcza -z prawicy, 
żywi w sobie wynaturzony: instynkt nie- 
"wolników, dla których świst kul i nahajki 
jest koniecznym atrybutem rządzenia i 
władzy? za w 
Prawdopodobnie wielu z nich.nie po- 
trafi wejść do krainy wolności: ołowiany 
ciężar wynaturzeń nie pozwoli “im roz- 
skrzydlić się. Atoli stwierdzenie tego smu- 
tnego faktu bynajmniej nie upoważnia lu- 
dzi z pod stempla wolności do biernego o- 
czekiwania, aż życie w nowych warunkach 
samo naszą rzeczywistość skoryguje. Trze- 
ba działać! Jak?. — zapytacie. Oto trzeba 
przedewszystkiem ratować to, co jest do 
uratowania; trzeba instynkt wolności, wy- 
nikający z pracy, pieczołowicie w duszy 
współczesnego Polaka rozwijać; trzeba 
wdrażać poczucie wartości życia ludzkiego 
i praw, przysługujących obywatelom — 
słowem trzeba kułtywować wiełkiego du- 
cha nowożytnej demokracji zachodńnio-eu- 
ropejskiej. Słyszeliśmy, że na czele nie- 
których ministerjów stoją ludzie, posiada- 
jący kult dla konstytucji angielskiej. Sły- 
szeliśmy, również, że istnieją. np. szkoły 
czy kursy dla funkcjonarjuszów policji. 


Chcielibyśmy wiedzieć, czy oprócz te- ; 


chnicznych wiadomości, uczą w tych szko- 
łach, co to znaczy być obywatelem wolnej 
Republiki polskiej, czy mówią tam o pra- 
wach konstytucyjnych i o duchu, który te 
prawa ożywiąć powinien? Czy wielbiciele 
konstytucji angielskiej postarali się o to, 
aby młody fumkcjonarjusz straży bezpie- 
czeństwa umiał spoglądać na świat inaczej, 
nie przez szkła smutnej pamięci stupajek 
rosyjskich i niemieckich? Mamy wrażenie, 
że nie w tym kierunku się nie robi, a an- 
gażowanie do straży bezpieczeństwa wiel- 
kiej ilości byłych żandarmów austrjackich, 
ludzi, znieprawionych w atmosferze byłego 
regime'u (reżymu), niepokoi nas w naj- 
wyższym stopniu. Nie iłość wiadomości 
technicznych winna być probierzem przy 
przyjmowaniu do straży bezpieczeństwa, 
jeno zdolność do rozumienia i odezucia nọ- 
wego ducha wolności, który musi przeni- 
knąć całe nasze społeczeństwo. Łatwiej o- 
bywatel polski pogodzi się nawet z chwilo- 
wą mieudolnością policjanta, niż z jego Dra- 
kiem szacunku dlą podstaw nowego życia, 
co straż bezpieczeństwa zmienia w prą- 
wdziwe niebezpieezeństwo dla spokoju we- 
wnętrznego. Może wielbiciele konstytucji 
angielskiej w ciszy gabinetów swoich, ni- 
by w podziemiach platońskich, tylko ma- 
rzą, lecz nie czynią, aby wydobyć duszę 
społeczeństwa polskiego z bagna niedaw- 
nej przszłości? Może ich przeraża ogrom 
pracy, którą trzeba podjąć, aby raz nare- 
szcie Republika polska stanęła w rzędzie 
najbardziej kulturalnych państw. nie tylko 
na zasadzie umów i traktatów międzynaro- 
dowych, lecz również z tytułu ducha, któ-. 
ry ją winien ożywiać? 


te może poprostu nie czują się na si- 


6 


> SOCYALIĘJ 


`á dad M 
h A v j 


3 


N ar „im SD. : 


70 


„. Niechże w każdym razie wiedzą, że 
wielka jest odpowiedzialność, którą na nich 
nakłada dzisiejszy moment historyczny. 


Niech pamiętają o djable Andrejewa. 


Dzień 14 lipca, w którym przed 130 


PROLETAR) DSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, HQCZCIE SIĘ! 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popol. 


Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada, 


Telefon 120-13, 


tumer pojedyńczy 20 fen. 


laty pod naciskiem ducha wolności Fran- 
cji runęły mury Bastylji paryskiej, niech 
będzie dla nich przestrogą i groźnym me- 


mento! 
N. Barliokt. 
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Demokracja polska 


Pod tym tytułem ogłasza demokratyczny 
tygodnik paryski „L'Europe nouvelle“ wy- 
wiad z tow. Libermanem; z wywiadu przyta* 
czamy następujące szczególy: 

Koalicja dąży od kilku miesiący do ure 
gulowania polityki na Wschodzie. Po dłu- 
gich wahaniach zdecydowano zająć stanowi- 
sko wrogie wobec rządu sowietów i utworzyć 
tront przeciwbolszewicki. Front ten musiałby 
objąć współdziałanie armji polskiej, czeskiej 
i rumuńskiej, Z drugiej strony należałoby po- 
pierać dążenia Ifolczaka. Otóż polityka taka 
jest uiewykonalna. Nie uwzględniono bowiem 
wszystkich. zagadnień wchodzących -w-grę, D19 
wzięto pod uwagę wszystkich tych czynników 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej, których 
współdziałanie i uzgodnienie niezbędne jest 
do pomyślnego rozwiązania. Przedewszyst- 
kiem nie można mówić o współdziałaniu Po- 
laków z Czechami, dopóki konflikt między 
nimi nie jest zażegnany, a nie nastąpi to do- 
póty, dopóki Śląsk iCeszyński nie przyłączony 
będzie do Polski, Tow. Liberman dokładnie 
opisuje stosunki na Śląsku i znaczenie tegoż 
dla narodu polskiego, a zwłaszcza dla demo- 
ktacji polskiej. Koalicja ociąga się ze spra- 
wiedliwym rozwiązaniem sprawy tej, pozosta- 
wiając ją na pastwę przypadku. Jest to ciężr 
ka krzywda, podkopująca jednocześnie cały 
plan polityki na Wsohodzie. 

Drugą przyczyną, dla której niemożliwem 
jest dla demokracji poliskiej popieranie pla- 
nów koalicji jest stosunek jej do narodów, 28- 
mieszkujących Rosję. Dając Kołezakowi wol- 
ną rękę, poświęca się narody małe, leżące po- 
między Polską a Rosją. Polska demokratycz- 
ma nigdy nie zgodzi się na ujarzmienie: Estoń- 
czyków, Litwinów, Białorusińów, Ukraińców. 
Polska demokratyczna potrafi walczyć bez wy- 
tchnienia z tymi nielicznemi jednostkami, któ- 
re chcą pertraktować z Sazonowym i Kołcza- 
kiem. Demokracja polska pragnie dobra dla 
marodu rosyjskiego, lecz nie może pogodzić 
się z imperjalizmem rosyjskim. Ideologja na- 
sza nie może dopuścić, aby małe narody nie 
miały prawa samostanowienia o swym losie. 
Leży to we własnym interesie naszym. Ci, 00 
obecnie pod szyldem Kołczaka posługują się 
mową frazeologją, nie zdłają nas zmylić, są 
to ci sami, co wysługiwali się przedtem im- 
perjalizmowi carskiemu, a obecnie usiłują 
stworzyć nowy imperjalizm, który głęboko 
wżarł się w duszę rosyjską. Nawet bolszewi- 
cy nie choa uznać niepodległej Ukrainy 1 na- 
padają na Litwę. Tworzą tam, coprawda, 80- 
wiety, lecz zapomocą siły. Nie pytano się woli 
naradu, a narzucono formę wewnętrzną rzą- 


wobec Kołczaka, 


du. Mówi się o gwarancjach,  ofiarowanych 
przez Kołczaka. Wolne żarty! Rosja zawsze 
zgadzała się na gwarancje, gdy z nią było kri 
cho, leczy przy pierwszej sposobności łamała 
je. Tak było z Polską, Finlandją i Ukrainą. 
I jeszcze jedno: Rosja zawsze miała tendencję 
rozszerzania się na Zachód. Zagarniając ma 
łe narody graniczne, podaży ona nieuchronnie 
starym szlakiem. Tymbardziej, że Syberja od- 
łącza się od Rosji i nie zdradza chęci podda- 
nia się jej komendzie. Przypomina to wyła» 
manie Ameryki z pod wpływów Anglji. Stąd 
wyniknie większa ekspansja Rosji na Zą- 
chód. Dlatego Polska nie może mieć tych 
złudzeń, co Anglja i Francja, których sprawa 
ta bezpośrednio nie obchodzi. Polską nie 
wierzy w gwarancje Kołczaka, Sazonowa i 
komp. 

Jedyną gwarancją trwałą byłoby: niepo, 
dległość małych narodów pod opieką świata 
całego. W przeciwnym razie powstanie stała 
cgnisko niezgody polsko - rosyjskiej. Jeżeli 
zamiary koalicji w stosunku do Kołczaka u- 
rzeczywistnią się, zapoczątkuje to nowe star- 
cia, nowe niebezpieczeństwa, Demokracja 
polska jest zdecydowana przeciwstawić się 
podobnym zamiarom i w końcu nuarzuci wszy- 
stkim swoje stanowisko. Prawda, że niektórzy, 
politycy polscy w krajach koalicji równie zna- 
ni jak skompromitowani pokryjomu układają 
się z wym i innymi. Lecz czynią to 
we własnem imieniu, nie mając upoważnie- 
nia od narodu. Paderewski, z którym różnią 
się w poglądach na politykę wewnętrzną, pro- 
wadzi poliłykę zewnętrzną, zgodną z naszym 
stanowiskiem. Mam nadzieję, że uda mu się 
unieszkodłiwić akeję wspomnianych jedno- 
stek. Aczkolwiek nie jest on dyplomatą za- 
wodowym i politykiem, jednakowoż dowiódł, 
że potrafi patrzeć na dalszą metę. Widzi on 
jasno miebezpieczeństwa, jakie wynikłyby, w 
razie urzeczywistnienia tej polityki tajnej. Do- 
póki stér polityki zagranicznej spoczywa w 
rękach Paderewskiego, naród polski pełen 
jest utnoświ, gdyż żaden inny polityk nie cie+ 
szy się takim jak on zaufaniem opinii publi- 
cznej. Polska cała demaskuje tych kilku po- 
lityków i odrzuci rezultaty ich tajnych ukla- 
dów. Zagranica wyobraża sobie, że ludzie ci 
reprezentują Polskę, lecz demokracja polska 
dowiedzie w niedałekiej przyszłości, że tak 
nie jest, Znam doskonałe masy polskie.. 
Zwalczają one energicznie imperjalizm pol. 
ski, lecz nie są bynajmniej pochopni do ode- 
grania roli najemnika obcego imperjalizmu. 
Nie można na nie liczyć przy przedsięwzięciu 
Kołczaka. Masy te są zmęczone wojną i pra- 
gną jaknajprędzej wrócić do pracy codziennej. 


cia sejmowe Krwawych zaii. 


Przemówienie tow. Regera- 
| tych, którzy stę najlepiej £ najprędzej organizują, a 


Robotnik polski jest jednym z najlepszych ro- 
botników. Miałem sposobność i możmość z bliską 
supełnie przypatrzeć się robotnikom różnych innych 
nafodawości: Niemcom, Czechom, Rusinom, Wło 
chom. Miałem sposobność jako długoletni agitator 
i redaktor organu robotniczego czytać także spra- 
wozdamia z ruchu robotniczego w innych krajach, i 
zawsze z wielką radością stwierdzałem to, że robot- 
nik polski jest wszędzie pożądany, jako robotnik 
pilny, wytrwały, który umie zachowując swoją god- 
mość, zastosować się do okoliczności, w jakich go 


„| życie postawiło. A ja mogę panom jeszcze co inne- 
ga powidzieć. Ją się przekonałem, że z pośród wie- 


lu bardzo narnadowości, robotnik volski należy do 


dodałbym jeszcze, że mietykko się najlepiej i naj- 
prędzej organizują, ale także mają w sobie z natury 
swje już pewnego rodzaju konserwatyzm; nie skos 
rzy są do przewrotów rewolucyjnych i awantur, € | 
tylko drogą orgsmizacji, drogą rozumnego postę: / 
powania chcą dojść do oznaczonego celu, którym 

Proszę panów, Ze statystyki organizacji robote 
miczej w Niemczech widzimy, że tam wprawdzie 
procent zorganizowanych Niemców jest może wyż- 
szy od Polaków, ale ta same statystyka organizacji, 
powiada, że wahanie wśród zorgnizowanych, przys, 
pływ. i odpływ, czyli fiuktuacia członków w, on 


2 


zacjach jest u robotników polskich znacznie mniej- 
szą, aniżeli w organizacjach niemieckich. To samo 


dziej stałe organizację mieli zawsze Niemcy, ale 

zaraz za nimi szli robotnicy polscy. 

(, Przed kilku dniami dopiero w Cieszynie od- 

'waliśmy naszą krajową. konferencje śląską i mo- 
liśmy stwierdzić, że wśród polskiej ludności, któ- 
_ ra wynosi około 280.000 mamy obecnie blisko 42.000 
pras robotników zawodowo zorganizowanych. 
-To jest olbrzymi procent. W- niektórych fabrykach 
| 4 kopalniach mamy 100% robotników zorganizowa» 
Só Tat wyja robotnik polski naprawdę i 
ystkie te rozmaite z ław ministerjalnych i z pra- 
wej strony tej luby rozsiewane brednie, tak jest, 
tbrednie o komunistach śmiechem nas tylko ngpa- 
wają. Roboimik polski mie ma w sobie pierwiastka 
- anarchistycznego. Robotnik polski nie ma w sobie 
_ żadnego podkładu na bolszewickiego, komunistę, 
_ robotnik polski niczego więcej nie chce, jak tylko, 
aby jego pracę uszanowano, aby uszamowano jego 
godność osobistą, aby nie przeszkadzano mu w jego 
organizacji. (P. Załęski:. Ale są agitatorzy!), 
Wszak sam pan minister spraw wewnętrznych 
wiedział, że cała bieda w tem jest, że za mało 
est agitatorów i organizatorów socjalistycznych i 
byłoby o wiele lepiej i inaczej właśnie, gdyby te, 
' przez panów zwalczane orgamzacje robotnicze były. 
_ Jeśli panowie tutaj widzicie z podziwem tę 
ogromną solidarność narodową, jaka panuje na 
Śląsku į tę zgodę, td tamy ją do zawdzięczenia 
właśnie temu, że jest tam mocna i silna organizacja 
robotnicza, gdyż jak powiedziałem, jest blisko 100 
proc. robotników zorganizowanych, że-niema tad- 
mych outisidorów, żądnych warchołów, niema ludzi 
| ciemnych, którzyby mie wiedzieli, czego chcą. 

- - Ja osobiście stoję na tym stanowisku, że nie 
można każdego policjania i każdego komisarza po- 
licyjnego nazywąć a priori gałganem, rabusiem, 
mordercą i t. d. Ale też tego nasze stronnictwo nie 
uczyniło, nasze stronnictwo tylko wykazało, że po 
_ stępowanie warszawskiej policji komunalnej, której. 
- tak broni p. minister spraw wewnętrznych spowo- 
By dowało nietylko przelanie krwi, nietylko to, że tylu 
ludzi lnie niewinnych zostało zabitych, ale to 
post le także dało posiew wręcz przeciwny, 
aniżeli było zamierzone. Zamiast ludzi uspokoić, 
dało się broń do ręki komunistom, rozmaitym 
warchilskim żywiołom. (Głos a prawicy: A więc są 
jednak komuniści). 
| 1 nie tak, jak mówił p. Tomczak, tylko wręcz 
wnie miała się ta sprawa, Rzecz się miala 
"w ten sposób, że partja nasza występowała 
ore temu ruchowi komumistycznemu od sa- 

tego początku z jaknajwiększą energją (Głos z 
-~ prawicy: To wasze dziecko!). 

' . 'Historja strajku kolejowego panom pokazała, 
jste to było. Widzieliśmy, jak p. minister kolei że- 
lazmych konsekwentnie utrudniał robotę. organiza- 
cji zawodowej kolejarzy, a kolejarzy pchał w ręce 
omunistów. i anarchistów. A demonstracja, którą 
- partja nasza urządziła jako protest przeciwko poli- 
cyjnyns mordom, ta demonstracja, wcale nie była 
sankeją komumistycznych warcholstw, tylko wręcz 
p, przeciwny odniosła skutek: ledwo minęło 7 — 8 dni 
. tego czasu i mogę to powiedzieć, bo nie jest to 
żadną tajemnica, żęw łaśniet a demonstracja, urzą 
_ dzana 4 lipca jako; protest przeciwko policji, podko- 
| grunt pod nogami komunistów, i całe mnó- 
o robotników, tych nieszczęśliwych, rozbitych 
3 owo i moralnie, poznało, gdzie mają naprawdę 
obronę i opiekę. I ci ludzie się zwracają teraz prze- 
-ciw komunistom i zgłaszają swoją gotowość wejścia 
v kadry organizacji (Głos na prawicy: Z deszeżu 
SŁ ażeby razem z innymi -robotnikami so- 
nie bronić swoich interesów. i 
| żadne. okrzyki, ani żadne docinki i dowcipy na 
e poradzą, nas od roboty nie odstraszą, ani 
maszej roboty nie popsują (Glos: Sami popsu- 
Ale panów. ostrzegam, że ta robota, którą 
bimy, jest robotą około budowy przyszłości 
apodleg: państwa polskiego i miepodległego 
u polskiego. Jeżeli Pamomie będziecie utrud- 
w tę robotę i opóźniać, to opóźnicie tylko budo- 
_ wę niepodległego państwa narodu polskiego. 
Zapisałem się do głosu do wniosku, który jest 
druku 704. Chcę mówić o kwestji bezrobotnych, 
sprawa jest jedną z najtrudniejszych do rozwią- 
„Widzimy, jak wszystkie rządy, parlamenty i 
_ ladzie myślący biedzą się nad rozwiązaniem ` tej 
kwestji od lat kilkudziesięciu, od lat najmniej 20. 
Są opracowene rozmaite projekty | konkretne, 

- ałe nigdzie kwestji rozwiązania sprawy bezrobot- 
' mych dotychczas zadawalniająco nie załatwiono. 

i st to jedna z najbardziej trudnych spraw, 
iej wtedy, jeżeli niespodzianie poza nor- 
bezrobociami przychodzą jakieś strajki, 
- ezy rzesilenia gospodarcze, czy też takie katastro- 
3 akich bylismy świadkami teraz, 

Wyobraźmy sobie panowie, że przecież to było 


0 ach, Petersburgach, Kazamiach, Kijo-' 
aż na drugi koniec Syberji do Władywosto- 
— dokąd go nędza, głód i nahajka rosyjska pe- 


| 1000 razy ma wozie i pod wozem, który był skazany 
- i na śmierć, któremu groziło rozstrzelanie i powie- 
ò dziesiątki razy. Tem człowiek zupelnie ma- 


_ ralnie, człowiek, którego rodzima się rozleciała, któ- 
| tremit. może w cięgu tego czasu umarł ojciec, ma- 
_„ tka, najdroższe dziecko, a może i żoną, wrócił tutaj 
bezdomny, nieszczęśliwy, łazarz. moralny i fizycmy. 
rzeba go więc otoczyć specjalna miłością, a nie 
ać przeciw niemu policję z karabinami, które 
no strzelają, eflbo rekrutów, który mie wiadzą 
„strzelać w ziemię, czy w nieho. (P. Zalę- 
pan chce, ażeby on się teraz mścił na 
ojczyźmie? Czy ojczyzna winna temu, że 
: al po Rosji 2). £ 
Mnies ię zdaje, że takich wykrzykników nie 
protokuluje się u nas w stnogralicznych protoku- 
ae diod pan na wszelki przypadek poprosi 


bo to nie 
a pruska 


zupełnie mieliśmy w. Austrji, Najsilniejsze i najbar- , 


miast dopomagać w odbudowie przemysłu naszego 


p. Hacia i p. Karpiński! P. Hacia nię życzy sobie 


-_ ferjalnie źrujnowany, ten człowiek zrujnowany mo- | 


„ROBOTNLK', 


pruska i austnjacka utworzyły oprócz dawnych jesz- 
cze nowe kordomy i że dziesiątki, setki tysięcy lu- 
dzi zupelnie, pracy zmaleść nie mogły, ale za to 
zmajdowały tysiące sposobów i źródeł życia strasz- 
nego, byle jakiego, przy pomocy różnych paskarstw 
i różnego rodzaju przemytnictwa i t. di Te paskar- 
skie i przemytnickie interesy zerwały się teraz, a 
ci ludzie przez 5 lat malłtretowami, damoralizowani 
i niszezeni, ukają teraz jakiejś pracy i chcą tej 
pracy za wszełką cenę. 

Że nie jest tak źle, jak Panowie mówili, naj- 
lepszym dowodem jest to, że kiedy brakowało dla 
mich miejsea na robotach publicznych, to zgłaszali 
się tam i jak panowie powiadacie, sami sobie bez- 
prawnie tę robotę brali. Jest to dowodem, że oni | 
ohcą pracować. Czy ta praca była produktywną, czy 
była oma dostatecznie wydajna, to rzecz imna. P, 
minister robót publicznych nam powiedział i starał 
się udowodnić, że byłą ona. nawet wydajna, ale dla | 
mnie jebt majważniejszą rzeczą, że ci ludzie nie 
chcieli wcale, jak tutaj kolega powiedział „mścić 
się na ojczyźnie", Oni tylko powiadają: pracy nam 
dajcie, pracować chcemy i chleba nam dajcie, bo 
„jesteśmy głodmi i mamy dzieci i żony do utrzyma 


mia. AE 

Z tą kwestją walki przeciwko bezrobotnym 
lączyć się winną nadzwyczaj wama ruecz — spra- | 
wa uruchomienia przemysłu. Roboty publiczne to 
jest tylko zło konieczne, malum nocessarium. Ro- 
(boty publicme urządzone w tym celu, ażeby bezro- 
ibotnym dać zajęcie muszą zawsze stworzyć taką 
amarchję, którą teraz całkiem niesłuśznie, czy słusz- 
mie, ja się w to nie wtrącam, abarczają p, ministra $ 
robót publicznych. Takie roboty pubłiczne — jak | 
dowodzi tego hisiorja robół publicznych w staro, 
żytnym Rzymie cezarów, czy za wielkiej rewolucji 
iwe Francji, czy gdziekolwiek indziej ma świecie, — 
s} mmiej warte, są tyłko koniecznam załataniem 
chwilowego kłopotu it. d. 

Rzeczywista nasza polityka gospodarcza musi 
iść w tym Kierunku, ażeby cały „przemysł urucho- 
mié i ażeby mormałny przemysł utworzyć i tu ma- 
my nadawyczałny w tym interes. - Bo nie chodzi 
tylko o to, ażeby tym dziesiątkom i setkom dostar- 
czyć pracę, tylko ażeby zbudować trwały funda- 
menl maszej niepodległości. Nic nam nie pomoże 
to, że będziemy mieli stu czy dwustu tysięczną ar | 


'mję, nie pomoże to, że będziemy mieli Piłsudskte- 
igo, Hallera, Dowbore-Muśnigktego i Paderewskie-. 
go i Sejm suwerenny i rząd. Nie nam nie pomogą 
ory i sztandary, gdy nie będziemy mieli tunda- 
mentu gospodarki maszej niepodległości. Jeśli po- 
padniemy w miewolę obcą, która mas gospodarczo 
zawojuje, to będziemy niewolnikami jeszcze wiek- 
szymi może, niź za czasów Rosji 1 Austrjt. 

A tw jedt olbrzymia wina pana ministra skar- 
bu i pana ministra przemysłu i handli (Brawo). 
iT są ci dwaj winowajcy, w tem jest, jak to powie- 
dziaełm przed kilku dniami na komisji skarbowej 
~ zbrodnia, jakiej się dopuścił pan ministe? skar- 
(bu i pan minister przemyśłu J hemdłu, że się nie 
głarali o to, ażeby odbudować przemysł całego kra. 
ju. Nietylko, ż6 się n%e sterali o to, ale wręcz prze-' 
ciwdziałali (P. Daszyński: Pod wpływem burżua- 
aa re na prawicy: Niech pan: przytocży przy- 


Ja w tej chwili przykładów panom przytaczać 
mie będę, albowiem zarezerwował to sobie immy 
mówea klubowy, ażeby: przykłady przytoczyć i oda 
powiednią do tego rezolucję potem postawić. Dla- 
tego ogólnie tylko, albowiem to w związku z moją 
mową sloi, zaznączam, że minister skawbu zawinił 
miesłychanie przedewszystkiem przez to, że nie 
przeprowadził odpowiedniej retormy pieniężnej. 
Umtyślnie nie powiedziałem: „rełormy walutowej”, 
ale nie przeprowadził rformy pieniędzy maszych, 
jakiegoś stempłowania, spisywanie i stwierdzenia 
tego, W tej czy innej fomie, jak wielkie są u nas 
zapasy obcych pieniędzy pepierowych.. = ~ 

Panowie tutaj w Warszawie tego tak dotkliwie 
mie czujecie, jak my to czujemy w Małopolsce i na 
Śląsku Cieszyńskim. Na Śląsku Cieszyńskim jest 
drożyzna dziesiękroć większa niż aniżeli po stronie 
cząskiej. Na czeskiej stronie można doskonałą mę: 
ską koszuię pierwszej klasy dostać na 24 korony 
stemipłowane, a u nas w Cieszynie koszula majgor 
szą kosżiuje 90 do 120 koron. Na czeskiej stronie 
można dostać damskie, eleganckie, najlepszej sorty 
trze wiezki, sznurowane, wysokie za 90 do 120 ko- 
'ron, a u mas kosutują 500 do 900 koran. A to jest 
właśnie zasluga pana ministra Kanpińskiego, jest 
jego winą, że nie postarał się o to, ażeby zawczasu. 
apobiedz tej strasznej katastrofie, jaka nas teraz 

ciężko spotyka. Minister handlu i przemysłu za- 


stąwiaf tej odbudowie na każdym kroku trudmości, 
tak jak to widzieliśmy w dałym szeregu wypad- 
ków, wymienionych w gazetach, gdzie zarzucają, że 
ta lub tamta fabryką mie może być puszczona w 
ruch, albowiem ministerjum do tego nie dopuściło 
i temu (przeszkądza i td. „, ł 
Bajeczna jest kombinacja tych dwóch nazwisk: 


monopolu tytuniowego, albowiem istnieje przed- 
siębiorstwo prywatne znakomicie kwitnące, któ- | 
rego akcjonarjuszem jest p. Hacia. Więc p. Kar 
piński, oczywista rzecz, wyszukuje odrazu zasady 
teoretyczne i konieczności praktyczne, aby najbo- 
gatsze źródło dochodów państwowych — monopol 
tytuniowy zesabotować i zniszczyć, - 

Marszałek: Takich podejrzeń nię godzi się rzu- 
cać. (Głos: To jest tytuń austrjacki), 

P. Rego: Jeśli Pan woli zamiast austrjackiego 
tytumiu, „jabłka, z tatersalu lub z ujeżdżalni pań- 
stwowej, to jest pański gust, my wolimy tytuń pra- 
wdziwy, Wolimy wiedzieć co kupujemy, mieć pu- 
delko z etykietą i wiedzieć ©o się w środku znaj- 
duje — dlatego chcemy monopolu państwowego. 
Nie chcemy prywatnej spekulacji, która może się 
odbywać tylko za pomoca ni nych oszustw 'i 
krzywdzenia palącej publiczności. OSR” 

Trzeba więc dążyć komiecznie do odbudowy 
przemysłu w naszym kraju, trzeba się starać o to, 


ażeby nasze fabryki większe jak i mniejsze miały 
robotę, albowiem wtedy także będziemy nieznłeżni 
wobec zagranicy; wtedy także będziemy mogli aa- 


szą walutę odpowiednio uregulować, albowiem na 
ecie wszędzie najlepszym i jedynie pra- š 


"robotniczym, bez udziału przedsiębiorców i bez u- 


poniedziałek, 14 lipca 1910 r. N 


Toby nam nie nie pomogło, choćbyśmy mieli całę 
tę sale pelną brył złota. A jeśli w naszym kraju 
fabryki będą słały, jeśli w naszym kraju będziemy 
widzieti upadck rolnictwa, jeśli: będziemy zmuszeni 
| sprowadzać z.zagranicy żyto, pszenicę, mąkę, mie- 
so, bydło, skórę, buty, płótno, narzędzia rolnicze, 
kosy, sierpy i t. d., jeśli nic u siebie produkować 
nie będziemy, jeśli nie za granicę nie będziemy 
wywozić, bo teraz to już nawet pracy ludzkiej nie 
będziemy mogli wywozić, bo jak wiadomo z tego, 
co się dziś dzieje w Niemczech, to dla naszych obie- 
żysasów będzie zagranicą zamknięta i nie będą już 
mogli pracować na saksach, i ten polski robotnik 
nasz nie znajdzie tam pracy, gdy zatem nawet mię- 
sa ludzkiego już nie będzie można wywozić, tylko 
wszystko trzeba będzie przywozić — to niepodle- 
glość! nasza będzie tylko fikcją! | 
Nieprawdą jest, że dzięki socjalistom czy- ro- 
botnikom to się dzieje, bo ci robotnicy chcą praco- 
waé, bo ci socjałiści powiadają, chcemy organizo- 
wać pracę, chcemy organizować tę silẹ roboczą. 
To się dzieje tylko dzięki panom ministrom Hąci 
i Karpińskiemu, że żywioly wrogie państwa pracę 
niszczą i dezorganizują. Nie dlatego, że to jest mo- 
dne teraz, tylko dlatego, że to jest dziejowa linja 


rozwoju gospodarczego społeczeństwa, że prędzej 


czy później do tego dojść musimy, przypominam 
Panom, że w myśl programu sócjalistycznego, o- 
partego na tej teorji rozwoju społecznego, musimy 
dojść kiedyś do uspołecznienia względnie -upań- 
stwowienia aibo umarodowienia, to jest wszystko 
jedno jak to nazwiemy, fabryk, kopalni i t. d. 
(Głos: A strajki w -kopalniach - państwowych). 
Strajków tam już niema. poco Panowie mówią nie- 
prawdę, strajki się już dawno skończyły dzięki e- 
nergicznej pomocy organizacji socjalistycznej. (Iro- 
niczne okszyki na prawicy). Więc dlatego nie mów- 
cie Panowie o tem co bylo. Musimy Panowie na ię 
drogę stopniowo wejść, jeśli chcemy, aby podob- 
nie jak przy reformie agrarnej, (bez zbytnich 
wstrząśnień powoli. można było przygotować drógę 
do tej wielkiej przyszłości, do której. wszystkie 
społeczeństwa dążą. Musimy na tę drogę wejść, aby 
cały naród, łe społeczeństwo przyzwyczaiło się 


! po tej drodze chodzić. Ja gotów jestefh przyznać, 


że jakkolwiek moi przyjaciele klubowi wiedzą któ- 
rędy ta droga prowadzi i dokąd ona idzie, ale i my 
jeszcze także całkowicie po tej drodze chodzić nie 
potrafimy, my także chcemy na tą drogę wejść i 
do niej się przyzwyczaić, Nie jest ona różami za- 
słana, ale nie prowadzi do przepaści, Jest jednak 
ciężką i trudną drogą, Trzeba się do tej pracy, do 
ysłu, do socjalizacji 
pracy przyzwyczaić, nauczyć, zbadać, ulepszać i 
wyrównać, A jeśli ja się przyznaję, że tej drogi 
talkże nie znam, to o ile gorzej jest z eentrum i o 
ile jeszcze gorzej ź prawicą. 

Dłatego też i Panowie musicie się do tego 
przyzwyczaić. Musimy całe cała społeczeństwo w 
tym kierunku wychować. Nie chcemy rewolucji 
krwawej. Wiemy doskómale, że ten przewrót spo 
łeczny nie da się dokonać z dnia na dzień i nie 
będzie tak, że się położymy w sobotę spać w świe- 
cie kapitalistyczno - burżuazyjnym, a w poniedzia- 
tek obiwdzimy się poprzez miedzielę w świecie so- 
cjalistycznem. 

My wiemy, że do tego celu dojdziemy bardzo 
powoli, ale trzeba do niego całe społeczeństwo wy- 
chować, trzeba powoli wmysły wszysfkich ludzi 
ich konstrukcję moralną, ich przysposobienie oby- 
czajowe, zdolność do społecznej pracy i zdolność 
organizowania się i orjentowania się wychować. I 
dlatego trzeba na tę drogę powoli wejść. I dlatego- 
go uważam, proszę panów, że Izba nie uczyni źle, 
jeżeli Wysoki Sejm przyjmie reżolucję posła Perla 
i tow., którą niniejszem zgłaszam, rezolucję, która 
brami: „Sejm wzywa ministerjum robót publicz 
nych, żeby powierzało roboty publiczne, o ile moż- 
ności, spółkom robotniczym i* przedsiębiorstwom 


działu pośredników '. To będzie pierwszą próbą, na 
której nikt nie nie straci. To nie będzie jeszcze re 
wolucja, ale to będzie dla rządu, dla klasy robot- 
nizej, dla nas wszystkich szkołą, która nam wy- 
każe, jak pewne rzeczy teoretyczne dadzą się po- 
woli w praktyce przeprowadzić. (Głosy: Wspaniala 
mowa wiecowa). 

Proszę Pamów, wnioski, które zostały posta- 
wione prze komisję robót publicznych i wodną w 
sprawie wydajności pracy przy robotach publicz- 
nych, nie wszystkie nadają się do przyjęcia. Ja 
bardzo prószę, ażeby panowie zechcieli przede- 
wszystkiem ostatni wniosek 6, na drugiej stronie, 
skreślić i tego wniosku nie uchwalać, a to dlatego, 
iż treść tego wniosku zawarta jest w osobnej usta- 
wie o ochronie dla bezrobotnych, która to ustawa, 
dzisiaj, jutro, albo pojutrze ma przyjść na porzą- 
dek obrad Wysokiego Sejmu i uchwalenie takiej 
nie nie mówiącej krótkiej i bałamutnej rezolucji 
może zaszkodzić, a nie dopomóc — w każdym ra- 
zie zbytecznym jest punkt 6. Dlatego proszę go 
wykreślić i opuścić, i 

Na miejsce punktu pierwszego proponuje inny, 
mianowicie; Wzywa się rząd do jaknajściślejszego 
przestrzegania bezstronności urzędników pośred- 
npietwa pracy i przy przyjmowaniu robotników do 
robót publicznych”, bo. tak jak jest w brzmieniu 
komisji. Pęakt 1 jest niejasny i zapuszcza się 


machy urządzają, ale którym to się przypiekło, bo 
się okazałó, że niedolężny zamach nie wart nawet 


Nr. 246. na 


niepotrzebnie w szczególiki. Szczególniej zdanie 
(czyta): „urzędników faworyzujących przy zapisach 
jakikolwiek kierunek polityczny należy usuwać, 
jest zbytecznym. To jest szczególik nie zwracający 
się przeciwko naszemu stronnictwu, ale zwracają- 
cy się raczej przeciwko panom z prawicy, ale je- 
steśmy zdania, że takie szczególiki nie powinny 
być przedmiotem uchwał Sejmu, wystarczy, ażeby 
było: „Wzywa się rząd do jaknajściślejszego prze- 
strzegania bezstronności" — my to proponujemy, 
To jest właśnie rzecz poważna, godna Wysokiego 
Sejmu, A te szezególiki są zbyteczne. 

(o się tyczy drugiego ustępu, gdzie jest mowa 
o stworzeniu specjalnej komisji złożonej z posłów 
sejmowych, to ja jestem tego zdania, że jeżeli Wys 
soki Sejm chce Koniecznie taką komisję wybrać, 
tę mie mam nic przeciwko temu, jednak uważam 
tę komisję za zbyteczną. Wystarczy połączyć ustęp 
pierwszy z drugim, a w tej stylizacji, którą przed- 
łożytem, a wtedy rząd będzie miał możność zrobie- 
nia kompletnego porządku, jeżeli rząd się ener- 
gicznie i chętnie zabierze do tego. 

Ustęp 3ci mówi o robotach akordowych i o 
uwzgęldnieniu minimum wydajności i minimum 
zarobku. W tej kombinacji możnaby się na akor- 
dową robotę zgodzić, Jężeli panowie w dodatku 
przyjmą rezolucję posła Perla, to wtedy ten ustęp 
będzie dla nas zupełnie dobry do przyjęcia. Z tym 
ustępem ściśle łączy się rezolucja posła Perla, aże- 
by oddać te roboty publiczne w ręce spółek robot- 
niczych, przedsiębiorstw robotniczych, wtedy bę- 
dzie można pomyśleć o przeprowadzeniu zasad, jar 
kie są w usiępie 8 proponwane. 

Chciałbym tutaj zwwócić na to uwagę, że mia- 
nowicie któryś z panów posłów, zanotowałem to 
słowo, ale mie pamiętam; który to z panów powie- 
dział, użył wyrazu „articl“ 1 proponwał wzorem 
dawnym istniejącym w zaborze rosyjskim n, „artie- 
lom“, oddawać te roboty, Proszę panów, podobne 
historje widziałem gdzieindziej także. Ja nie jestem 
za tem, żeby to były takie „artiele”, to znaczy or- 
ganizację, gdzie jest jeden przedsiębiorca i pośred- 
nicy. 4 

U nas, w dawnym zaborze austrjackim, nazy- 
wa się to „partiefiihrer”, Dlatego nie jakieś artie- 
le, nic rosyjskiego, tylko nasze swoiste zupełnie 
właściwe apólki robocze, spółki wytwórcze niechaj 
będą ustanowione, W” szczególności apeluję do mí- 
nistra robót publicznych i apeluję tak samo do 
wszystkich tych czynników rządu, które będą mia- 
ły kiedykolwiek z robotami jakimiś do czynienia, 
ażeby unikały tych właśnie dostawców całych pare 
tyj robotniczych, którzy na własne ryzyko prze” 
prowadzają roboty, owych f. zw. akordantów, jak 
to się techniczni nazywa. 

Taki akordant podejmuje się wykonania więk- 
szej jakiejś roboty na akord, potem przyjmuje kil- - 
kumastu czy kilkudziesięciu ludzi, których w naj- 
straszniejszy w świecie sposób wyzyskuje, popędza 
do roboty, płaci im zaś znacznie mniej, aniżeliby 
wypadło na głowę według wykonanej przez robot- 
nika pracy. 

Nie wiem jak ta sprawa wygląda w Warsza- 
wie i w Królestwie, wiem jak to u nas wygląda, 
"wiem jaką straszną plagą dla robotników ziem- 
mych, także i dla górników byli tacy akordanci, Ta- 
ki akordant na Śląsku, to był człowiek, który pracą 
krwiożerczą dorabiał stę w ciągu lat 10 czy 15, 
krociowego majątku, a robotnikom płacił poniżej 
minimum zarobków zwyczajnych w tej okolicy. 
Proszę więc ustępy 3 i 4 znieść w ten sposób, aża- 
by było: „Celem podniesienia wydajności pracy 
robotników zatrudnionych na robotach publicznych 
wyda rząd, po porozumieniu się z organizacją 20- 
botniczą odpowiednie zarządzenia” 

To jest zamiast 3-go i 4go ustępu, Ustęp S-ty 
można przyjąć bez zmiany. i 

W ten sposób, jeżeli przyjmiemy ustęp pierw- ` 
szy w brzmieniu, który ja proponuję, ustęp drugi 
w brzmieniu komisji, ustęp Sci i 4ty w brzmieniu 
mojem, a szósty skreślić, to wtedy będziemy mieli 
taką małą ustawę pomocniczą, która na ten naj- _{ 
gorszy czas nam dopomoże. Ja kończę z tem, źa 
rozumiem dobrze słowa pana ministra robót pu- 
blicznych, który mówił o swoim śpiewie łabędzim. 
Rozumiem dobrze o © chodzi, My wiemy, proszę 
panów, że nietylko pań Tomczak jest jacnowidzacy 
i słyszy i widzi jak trawa rośnie, i slyszy i widzi, 
jak komuniści sprowadzają bomby i granaty i wie 
o tem, że komuniści chcieli 4-go albo któregoś tam 
urządzić zamach. My także wiemy, że i inne są 
żywioły, które także o zamachu marzą. My wiemy, 
że zamachowców tutaj jest dosyć tukich, którzy za- 
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stryczka. My wiemy, że tych zamachowców jest 
troszkę więcej jeszcze. I to nietylko ma być śpiew 
łebędzi pana Pruchnika, Panowie się tak strasznia 
spieszycie, jak gdybyście chcieli, jak to już gazety, 
węzoraj napisały, na waszym rządzie uczynić za- 
mach, nim jeszcze przyjdzie ten, co wag weźmie ra 
uszy i naprowadzi na prostą drogę, jak to było w, 
sprawie odezwy Piłsudskiego w kwestji litewskiej. 

Chcecie, nim Paderewski przyjedzie, zrobić re 
wolucję, spróbhjcie, czy wam się to uda. Ale się 
okazuje, że większość tej Wysokiej Izby nie pój- 
dzie ani z zamachoweami komunistycznymi, ani z 
zamachowcami z prawej strony, 
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* "W chwili, gdy list ten was dojdzie, depe- 
sze agencyjne rożniosą po calym świecie ra- 
dósne wieści o uroczystości 14 lipca. Rząd 
czyni co tylko może, aby rewje wojsk odbyły, 
się wspaniałe na polach Elizejskich, na placu 
Zgody, koło Tuilleries — jednem słowem ną 


całej drodze, po której kroczyć będą wojska, | kadzidła. Ten gmach, który mą być pociechą 
pracują robotnicy i artyści gorączkowo, czy to | dla zmarłych, a otitdhą dla żyjących, ważyć bę- 
przy wniesieniach, estradach, czy też symbo- | dzie 80 ton. W. wszystkie te sym 
licznych monumentach. ; ; bole tryumtującego pokoju przedstawiają sie 
„Monument dla cte wojnie, dog | bardzo WEZ 
siony będzie naprzeciw trybuny prezydenta — 
3 na placu Etoile. Będzie to piramida sed | 


Paryża. 


XIII. 


ści 20 metrów i tejże szerokości Postawiono 
tam jakby boginię zwycięstwa z palmami, a 
ornainentacje. plaskorzeźśbowe przedstawiają 
łup zdobyty na Niemcach — granaty, armaty, 
karabiny i t. d. Wierzchołek piramidy — to 
wyzłocona torpeda — w której mają się palić 
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me przez protegowanych rozmaitych minister- 
jów, tymczasem wdowy, blizcy krewni zabi- 
tych, kalecy wojenni — narobili hałasu, że im 
się należą miejsca na estradach — ale co rząd 
ma zrobić wobec miljonów osieroconych i mi- 
jonów kalek! W tej licytacji zasłużonych na 
wojnie i pięczeniarzy wojny — paskarzy i in- 
mych podobnych indywiduów — ci ostatni bro- 
nią swych miejsc z takim samym zapałem, 
jak żołnierze swych redut na wojnie! Komen- 
dant deputowany de Grandmaison przestrze- 
ga, że jeżeli trybuny nie będa wyłącznie za- 
rezerwowanemi dla inwalidów i dla owdo- 
wiałych j osieroconych po żołnierzach — to 
mogą zajść wypadki, a nawet katastrofy, któ- 
rych władze powinny uniknąć. 

Szemrzą ci, co chcą być na widowisku, a 
mie mogą, i szemrzą ci, co o prawdziwym po- 
koju marzą i snują plany o zwycięstwach ino- 
wych Bastylji, a na przegląd wojsk się nie 
wybierają!... i 

21-szy lipca zapowiada się poważnie. 
Strajk ogólny polityczny ma szanse powodze- 
mia. Kolejarze postanowili doń przystąpić. 
Tego dnia ma być zatrzymany ruch kolejarzy 
w całej Francji, w Alzacji i w Lotaryngji i w 
Algierze. Biurokracja, na której do tej pory 
opierał się rząd — ma przystąpić do strajku; 
górnicy, których strajk ekonomiczny wczo- 
raj został dla nich zupełnie pomyślnie zakoń- 
czony, i którzy wrócili dziś do pracy — 21 
strajkować będą. Mówią już, że prócz Fran- 
aji, Włoch, Belgji, Szwecja i Norwegja — ma- 
ją tego dnia oglłocić również bezrobocie. W 
Anglji 20 i 21 odbywać się będą mityngi p~% 
lityczne—w innych krajach, nie objętych bez- 
robociem — zapowiedziane są ńa 21 wielkie 
zebrania robotnicze. 

Można śmiało powiedzieć, że dzień 21 w 
historji ruchu pro.etarjackiego i solidarności 
nobotniczej zapiszą się złotemi głoskami. 

Kongres Konfederacji pracy odbędzie się 
w Ljonie 15 września — trwać będzie do 21. 
W tym roku znaczenie jego będzie wyjątkowe. 
Sprawa przygotowań do przeistoczenia rządu 
na republikę robotniczą w przyszłości może 
być na nim postawiona, a w każdym razie 
programy nawet na „dzis“ mogą być bardzo 
daleko wysunięte. 

Umiarkowany Jonhaux konsłatując w 

„Baaille" olbrzymią siłę promieniowania 
Konfederacji Pracy, pisze, że przyciąga do 
siebie najwięcej dotąd oporne żywioły, jak 
funkcjonarjuszów rząjddowych ; tłomaczy to tem, 
że Konfederacja działa ostrożnie i nie pusz- 
cza się na lekkomyślne eksperymenty, ale 
tylko zmuszona, używa metod energicznych 
dla odniesienia skutków pożądanych. 
«|. „Ci, co nam wymawiają naszą akcję dzi- 
siejszą, mówi Jonhaux, podjętą wskutek da- 
remnego oczekiwania na reformy niezbędne, 
trwają w uporczywem milczeniu, obojętnie 
traktują kwestje nielokrotnie przez nas sla- 
'wiane i propozycje współpracy przy pomocy 
nowych metod, pod warunkiem wspólnego za- 
rządzania interesami. i i 

„Klasa robotnicza nie może czekać bez 
końca, Któż więc może jej postawić zarzut, 
że dąży ona do warunków życia normalnego, 
tak pod względem moralnym, jak i ekonomi- 
cznym*. 

Koniederacja pracy nie ma zamiaru dzia- 
łać za popędem chwili, Robert Perolen, jeden, 
z sekretarzy metałowców, który oparł się z 
powodu strajku metalowego, pewnej grupie 
swych towarzyszy, żądającej ogłoszenia straj- 
ku powszechnego, nie widząc dlań danych 
odpowiednich, cytuje, jak mówi, tę cudowną 
stronicę naszego wielkiego Jaurósa: „Tak, 
należy wnieść do akcji klasy robotniczej, o ile 
możności największego ducha organizacji i 
przewidywania. Trzeba rozszerzyć i pogle- 
bić akcję przy rekrutacji do syndykatu, Tak, | 
jeżeli w pewnych chwilach agitujące mniej- 
szości mogą obudzić, wstrząsnąć, wciągnąć : 
sy zbyt długo bezwladne, to jednak zwycięe 
stwa trwałe mogą być tylko wygranemi, przez 
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tak, jakby Polska się tam zaabonowała. Dziś 
wieczorem w „Populaire“ znowu artykuł p. t. 
„Pogromy*. Oszczędzę wam tych wszystkich 
kwalilikacyj i ocen „pogromów“, tych wszyst- 
kich oszezerstw, któryeh nam nie szezędzą. Je- 
dyna pociecha, że Dmowskiego należycie oce- 
niają, porównywując go do Puriszkiewicza i 
poczytując go za przedstawiciela czarnej sotni. 
Zbiera tu obfite laury za swoją działalność. 
Rządowi zarzucają niesłychaną słabość, 

Senat w Waszyngtonie wydał rezolucję, 
wzywającą Wilsona, aby zapnotestował u rzą- 
dów  bukareszłańskiego i warszawskiego 
przeciw ostatnim pogromom słowami: „Senat 
i cały naród amerykański ubolewają głęboko 
nad okrucieństwami dokonanemi na mężczyz- 
nach, kobietach i dzieciach, z powodu ich ra- 
sy i religji”, $ 

To nie do rządów tych dwóch krajów się 
zwracamy, mówi „Populaire“ — bo to byłby 
gest iluzoryczny, ale do proletarjatów socjali- 
stycznych, które winny walczyć energicznie 
przeciw temu powrotowi do  barbarzyństwa. 
Klasy rządzące, rzucając tu ortodoksów, tam 
znów rzymskich katolików przeciw Żydom — 
starają się w ten sposób znaleźć ujście prze- 
ciw „wojnie socjalnej", Sami chyba najlepiej 
ocenicie, ile w tem wszystkiem jest przesady 
i szkalowania. 

Na zakończenie dam wam wiadomość hu- 
morysłyczną. Hervé — dawny anarchistyczny 
socjalista — antymilitarysta, który zatknął 
flagę narodową francuską w gnoju (jak sam. 
to pisał) — nawoływacz do rewolucyjnych ak- 
tów podczas strajków ekonomicznych — a põ- 
źniej od czasu wojny krzyczący „Niech żyja 
car! niech żyje Kołczak”, radzący wystawiać 
mitraljezy przeciw strajkującym robotnikom 
— ten sam Hervé wypędzony z. partji, redak- 
tor burżuazyjnej obecnie „Victoire“, zakłada 
nową narodową partję socjalistyczną! 

| Hieronimko. `, 
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Wszystkim odbiorcom  prowinejonal- 
nym, którzń za m. czerwiec nie uregułowa- 
li rachunków, z dniem 15 lipon wysyłkę 
gazet wstrzymamy. 


Niby feljeton. 
Swigto Rewolucji, 


Rządy Burbonów, a mówiąc ściśle — rzą- 
dy królewsko - burbońskich metres, zrujno- | 
wały i wyczerpały Francję do tego stopnia, że 
już w pierwszych latach panowania Ludwika 
XVI Francja była w przededniu bankructwa. 
Wszelkie próby reform rozbijały siz o la- 
mienny opór kleru i klas posiadających, które 
ze swoich przywilejów nic ustąpić nie chciały. 
Niezadowolenie w narodzie rosło. Do nieza- 
dowolenia tego w niemałym stopniu przyczy- 
nił się także udział Francuzów w wojnie ko- 
lonij amerykańskich przeciwko Anglji, gdyż 
ci, którzy wrócili z za Atlantyku, zapragnęli i 
dla siebie takiej wolności, jaką Amerykanom 
wywalczyli. 

Na dzień 5 maja 1789 roku zwołane z0- 
stały Stany Generalne, w których mieszczań- 
stwo i lud były bardzo słabo reprezentowane. 
Mieszczaństwo i lud, czyli tak zwany wów- 
czas stan trzeci, ignorują Stany Generalne i 
zwołują Ustawodawcze Zgromaczenie Naro- 
dowe. Gdy król, idąc za podszeptem swego o- 
toczenia, próbuje Zgromadzenie Narodowe 
rozpędzić, lud chwyta za broń. Do ludu wkrót- 
ce przyłącza się wojsko i wspólnym wysił- 


| w skład której weszliby reprezentanci wszystkich 


siłę nieustanną zorganizowanych mas. Tak, 
trzeba, żeby syndykaty wydające dyrektywy, 
obmyślały ową akcję, wymierzały ilość po- 
Święcenia, żądanego od walczacego proletar- 
datu, aby siły jego się nie wyczerpywały. To 
jest jedyna prawda i co do maie, 
Stanę jej powtarzać". 

„ Mnie się wydaje, że pod tą prawdą, tyl- 
Ko naiwny, lub awanturnik politycy nie mo- 
Że się podpisać. 
<. jWezoraj w „Journal de Peuple" ukazał 
Się list Liebermana w odpowiedzi Pichonowi, . 
bardzo życzliwym ` komentarzem y: 

ZiŚ zaś w tym samym „Journal du Peuple“ w 
arykule p. . „Buch komunistyczny w Polsce" 
daw pod tytule „to czego Lieberman nam nie 
Powiedzial“ — znajduje się nie krytyka Lie- 

rmana i naszej partji, o czem wolno jest pi- 
Sąć, a znajdują się kłamstwa, których uczci- 
Wym ludziom pisać nię wolno — mówię kłam- 
twa, bo wiem, że tow. L. nie wyraził się w 
sposób. Piłsudski jest socjalistą, Pade- 
Tewski liberałem, a Dmowski demokratą, a 
uniśeć u nas nię istnieją nadto — „Jour- 

nal du Peuples" napada na frakcję parlamen- 
„ną, że słuchała z uznaniem naszego towa- 
vszą i że „l'Humanité“ otworzyła mu ży- 
M wie swe szpalty. Lieberman (pisze auttr 
„2 artykulu pod pięknym pseudonimem Bo- 
| Suworina) — jest etykietą socjalistyczną, 
roni? nacjonalistów, entysemitów i polskich 
„Perialistów. Po takich imputowanych nie- 


pzztiwościach politycznych towarzyszowi L. 
Saziść należy do porządku nad socjalistą 


Varinem, jąk się przechodziło nad Suwo- 
z dawn i 


swą 


ze szpalt 
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kiem zdobywa w dniu 14 lipca 1789 r. Basty- 
lję. Zdobycie Bastylji, tej twierdzy reakcji, 
stanowi początek Wielkiej Rewolucji Francu- 
skiej i jest punktem zwrotnym nietylko w hi- 
storji Francji, ale w dziejach całej. ludzkości. 


nie prze- | Zakończona obaleniem dynastii i ogłoszeniem 


rządów republikańskich we Francji, Wielka 
Rewolucja Francuska stanowi słup graniczny 
pomiędzy dotychczasowym  ustnojem feodal- 
nym, a nowym ustrojem kapitalistycznym. Na 
widowni dziejów Świata występuje miesz- 
czaństwo, zagarniając na swój wyłączny uży- 
tek wszystkie zdobycze Rewolucji i zapimira- 
jąc, że zwycięstwo swe jedynie i wyłącznie 
bohałerstwu i samoofiarności ludu ma do za- 
wdzięczenia. 

Przez ostatnie cztery lata dzień zdobycia 
Bastylji nie był we Francji ze zwykłą okaza- 
łością obchodzony. I nie dziw. W tytanicznych 
bojach z potężną i przeważającą nawałą nie- 
miecką walczyła Francja o swój byt, o swą 
niezawisłość i niepodległość jako państwo i 
naród. Wróg już zajmował olbrzymią połać 
kraju. Huk dalekonośnych. dział nieprzyjaciel- 
skich potężnem echem odbijał się o mury sto- | 
licy, niepewnej jutra. Kwiat młodzieży fran- 
cuskiej trupami zaścielał pobojowiska nad 
Sommą, Marną j Yzerą, a setki tysięcy stały 
jeszcze w polu gotowe życie oddać za każda 
piędź ziemi ojczystej. Nie do obchodów było | 
tedy Francuzom... Aż wreszcie nastąpił listo- 
pad 1918 roku, który sprawił, że dzisiaj wraz 
z dorocznem Świętem Republika Francuska 
kojarzy święto zwycięstwa. 


f..1858 w Wilanowie wyksztawenie otrzymał w 
Warszawie i Lipsku. W „Przeglądzie tygodniowym“ 
ża red. Wiśliękiego pisał o literaturze niemieckiej, 
nadto zasilat pracami swemi „Ateneum“, „Bibljote- 
tke Warszawską', „Głos”, „Tygodnik 'Tilustrowany* 
4 inne. Estetyka i Historja sztuki w ` 
isamouków* jest jego pióra. 

| ` Z prac jego rozglośniejsze są: „Djabeł w poe- 
zji“, „Czarnoksięstwo i medjumizm', „Swoi i ob- 
dey“, „Twórczość i Twóncy”, „Słowacki i nowa szłu- 


znalazły. Także na polu nauk i sziuk pięk- 
nych Francuzi nikomu wyprzedzić się nie po- 
zwolili. Chcemy zatem wierzyć, że, kiedy wy- 
bije godzina ostatecznego obrachunku z obec- 
mym ustrojem kapitalistycznym,  proletarjat 
Francii pierwszy stanie w szeregach walczą- 
cych o Wolność, o lepsze Jutro. 

Z nieczachwianą wiarą w solidarność pro- 
detarjatu, robotnik polski zasyła towarzyszom 
irancuskim w dniu święta Rewolucji prole- 
tarjackie pozdrowienie, j 

Roman Boski. 
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Z Litwy. 
Walka nacjonalizmów, 


Stosunki, panujące pomiędzy poszezególnyini 
narodowościami, zamieszkującymi ziemie dawnego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego nigdy nie odzna- 
czały się zbytnią przyjacielskością. Polskie klasy 
posiadające na Litwie w odrodzeniowym ruchu 
litewskim i białoruskim widziały groźne widmo. 
które przekreślić może „prawa“ i przywileje ob- 
szarników. Przez długie lata burżuezja polska nie 
chciała uznać istnienia narodowości litewskiej i 
białowieskiej. Wynaleziony przez nią termin — 
„litwoman* obejmował wszystkich, którzy poczu- 
wali się do przynależności do narodu litewskiego. 

Pięknym za nadobne odplacala Polakom mio- 
da burżuezja litewska, odznaczająca się krańco 
wym szowinizmem i fenatyzmem narodowym. 

Wojna obecna jeszcze bardziej zaogniła sło- 
sunki narodowościowe na Litwie i Białej Rusi, Za 
chowanie się polskich klas posiadających, jak rów- 
nież kleru i inteligencji litewskiej i białoruskiej 
było wprost skandaliczne, Wszyscy oni chcieli przy 
ogniu okupacji niemieckiej upiec swą  nacjonali- 
styczną pieczeń. Bardzo charakterystyczaym jest 
fakt nastepujący, Po wkroczeniu wojsk okupacył 
nych do Wilna władze niemieckie przez czas jakiś 
faworyzowały Polaków, Burżuazja polska myślała 
już, że sianie się panem kraju. Gdy więc litewscy 
nauczyciele zwrócili się do przedstawicieli polskiej 
oświaty w Wilnie z propozycją stworzenia centrali, 


narodowości i celem której miała być obrona kra- 
dowego szkolnictwa przed zakusami okupantów — 
spotkali się oni z odpowiedzią odmowną.  Aliści 
niebawem role się zmieniły, Niemcy zaczęli popie- 
rać Litwinów, zaś rozwój oświaty połskiej starali 
się skrępować i wstrzymać, Wówczas to nauczy” 
cielstwo polskie zwróciło się do Litwinów z pro- 
pozycją współpracy, Ci — tusząc, że niebawem 
będą panami Litwy — nie chcieli tym razem sły- 
szeć o żadnym współdziałaniu. 

"Nig przeto dziwnego, że przy takich stosune 
kach przez caly czas wojny, do chwili obecnej 
włącznie mowy być nie mogło o porozumieniu wal- 
czących narodowości, ‘a raczej ich przywódców. 
Jedynie przedstawiaiele socjalistycznego proleta- 
rjatu znależć mogli wspólny język i to, niestety, 
nie zawsze. > 

Dla dzisiejszego stanu stosunków narodowo- 
śołowych na Litwie bardzo charakterystyczne są 
wynurzenia miejscowej prasy. Weźmy np, „Głos 
Litwy“, naojonalistyczny organ litewski, redago- 
wany przez znanego dzialacza na polu oświaty, eks- 
socjalisię Michała Birżyszkę. 

Oto np. „Głos Litwy“ twierdzi, że mieszkańcy 
Wilna, pomimo że uważają się za Polaków i mó- 
wią po polsku, są Litwinami. To swoje dziwaczne 
odkrycie autor artykułu uzasadnia w sposób, nastę 
pujący: 

„Wynanodowiony (spolszczony) Litwin tylko 
dźwięki będzie wymawiał polskie, lecz cała treść 
jego ducha i on sam stanowi wytwór litewski, I 
napróżno będą wysilali się biedacy do białego orła, 
tworząc karykaturę, Otóż, jeżeli część lub grupa 
ludzi %9-ciu cechami jest połączona ż Litwą i Litwi- 
nami, tylko jedną cechę (mowę) ma wspólną z ob- 
cym państwem (Polska), to czyż ta jedną cecha da- 
je prawo należności do obcego órganizmu państwo- 
wego, wówczas, gdy 99 cech wiąże ją z własnym or- 
ganizmem“? 

Trudno uwierzyć, żeby podobne brednie: wy- 
pisywać mógł człowiek psychicznie zrównoważony. 
Apetyty nacjonalistów litewskich obejmują nietyl- 
ko „społszczonych Litwinów“, lecz również Biało- 
rusinów, W „Głosie Litwy" z dn. 9-go lipca b. r. 
czytamy, że „część Białorusi ma się oderwać od 
Rosji i połączyć z Litwą w jeden wspólny orga- 
nizm państwowy”. Zdaniem „Głosu Litwy“ „nie 
dowodzi to wszakże żadnej zachłanności ditew- 
skiej‘, gdyż „Litwini będą popierali utworzenie 
autonomii białoruskiej". Endecy polscy wspaniało- 
myślnie ofiarowują autonomię Ukraińsem w części 
Galicji Wschodniej, gdzie stanowią oni większość 
mieszkańców, politycy litewscy czynią to samo w 
stosunku do Białorusinów. 

_ Wiele wysiłków ze strony przedstawicieli pro- 
letarjatu potrzeba, ażeby w stosunkach narodowo- 
ściowych wywalczyć prawo obywatelstwa dla je- 
dynie słusznej zasady nieskrępowanego nerodorre- 
ga szmcokreślenia. 


J. Cz. 8. 


„Poradniku dla 


kladnego zbadania wszelkich spraw ma 
wpływ na stosunki między żywiołem żydow- 
skim i nieżydowskim w Polsce, b. : 

Henryk mA. e Edgar Jadwin, dy- 
rektor budownietwa armj amerykański. jwe- A 
Francji, przybyli onegdaj rano, W inste, 
udzielonej 
stwierdził, że jest natch 
cią oddania usług wszelkim żywiołom w no. 


jego czasów stał na wyżynie, skupiając wokół si 
'bie najlepsze nasze siły literackie. i: 
Od polityki stronił, Był człowiekiem 
Boce demokratycznych. 
Pogrzeb jego odbędzie się we wtorek. 


tow. Stanisław Machnicki 
(ROMAN) 


4568 AAS, 


Z dalekich kresów Polski doszła nas dziś 
wieść tragiczna. Na froncie wschodnim w cząsie 
Btatnich walk, zginął sierżant 8 baonu strzelców. 
Stanisław Machnicki, i 
Dla tych, którzy nie brali głębszego udziału + 
ruchu socjalistycznym, imię to może pozostanie ob- 
ce, Cichy, spokojny nie lubił wysuwać się naprzód, 
pozostawał, gdy tylko mógł, w ukryciu, prowadząc 
wytrwałą, mrówczą pracę. A przecież ów młody, 
kwudziestoletni zaledwie chłopiec zdołał już z žy- 


skiego, który 
W. Tutaj, 
wal, neste 
giqdzie społecznym. Przypominam sobie te 
proste slowa Jego z przed kilku zaledwie 
cy: „Byłem zawsze demokratą. Ale so 
tem się dopiero wówczas, na „robocie 
w Żyrardowie. Poznałem tam świat 
nauczyłem się rozumieć jego ideały. 
Wkrótce też spotykamy go w ruchu socjalist, 
emym,:Na terenie akadem'idkim powstaje Związek 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. Staje on nae 
tychmias: jednym z 
bierze udzia? w 


miesi A 
peowiackiej* A 


y się bliĉə. Dziwny to 
OWAŻOTY NADOZÓT, W TZ* | 
prawdziwy wulkan e 
i o było adgadnąć, co w 
duszy jego przeważato — czy glębokie qamiłowan 
prawy robotniczej, czy wstręt i nienawiść do óbly- | 
dy i hypokryzji ginącego, burżuazyjnego świata. 
Nadchodzi ostatni rok okupacji. Płomienna z 
tura Machnickiego nie pozwala mu już dłużej ogra- 
niczać się tylko do pracy na terenie akademickim. 2 
Trzeba, by między teorją i prectyką nie było róż 
icy”. Wstępuje do partji, Jaki brał w niej udział, - 
tie wiedzieli nawet najbliżsi. I któżby domyślił się, 
iż ów młody, spokojny akademik, dziecko niem 
leszcze, był czynnym członkiem „Pogotowia 
wego P. P, $,*, że kierował akcją wykradzenia 
mego z więżniów politycznych ze szpitała, ` <a 
__ Przełom listopadowy. Widzimy go w szeregach 
(pierwszych organizatorów pa Ludowej. Wierzy, — 
iż stanie się ona zaczątkiem przyszłej polskiej od R 
mji ludowej, . A 
„Nadchodzi jednak tragiczny moment Tozczaro- 
wań. Machnigki rzuca Warszawę, staje w szere 
pach bacnu,M. L. kiry wyrusza w kwietniu het, 
na kresy, na front. I oto w chwili, gdy tu, w stoli- nę: 
cy, plwano, bryzgano oszczerstwami i kalumnim 
na miiicję łwdową, tam jej frontowy baon bez 
przerwy niemal stał na pozycji, w każdej bitwie 
składał nowe ze swych ludzi ofiary. CENAA 
Wreszcie przyszła kelej i na Niego. Broniąc 
zasiekach drucianych karabinu maszynowego, z 
hal śmiercią bohaterską, godną bojawea P, P. i 
Niechaj, — Towarzyszu nasz i żołnierzu 
w twardym Twym na polu bitwy własnym 
snem Ci będzie Twe młodzieńcze marzenie 
szłej Wolnj Polsce — Polsce Socjalistycznej 


| 
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Wszystkie pisma obiegła onegdaj wiado 
mość o ujęciu bandy fałszerzy, podpalić : 
banknoty 50-markowe. Wszędzie przytoczona 
obszerne szczegóły, ilustrujące pomysłowość >- 
bandy, której wszystkich pochwyconych człon- łe; 
ków wymieniono bez ogródki z imienia i z 
zwiską, sra 

Tak postąpiły wszystkie pisma, oprócz 
»- wugroszówki", Ten wielce miły i ucieszny 
organik, kierowanych przez ludzi „najczy 
szych idei“, mo, i — „najczystszych rak“, 
da? dopiero wczoraj opis tego faktu w. 
skróconej i oględnej, bez wymienienia na- 
zwiską aresztowanych dotąd fałszerzy. 

Czy nie stalo się to przypadkiem dk 
Że do grona bandy należał i Kazimierz 
blewski, brat jednego z filarów redak 
„Pwugroszówki* i endecji? A może 
cze ktoś ndleżał z rodziny dwugrosze w; 
braci? R 


i EE. EE, 
mających: 


er 


W instrikoji 
komisarzom rząd amerykański 
niony przyjazną í 


n 


» 
M kk 
pr = 


przeprowadził. W | ka“, | i JEN a> | wej Polsce, tak chrześci jak żydow 
pochodzie cywilizacyjnym ludzkości Francuzi | Poza literaturą poświęca? się również pracy | skim, i że ma misata WO jak żydow- z 
zawszo w pierwszych szeregach kroczyli. No- | pedagogicznej i redaktorskiej, wykładając w Wol- ki przedsięrzięte dla poprawy la i 
| ae „wyszły z | mej Wszechnicy i na uniwersytecie | iż | GORE 2 ść pożytek reszcie 
oddźwi 6 ga od t i e sig aty 
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dobra Polski jako całości, przyniesie korzyść 
Żydom w Polsce. 

_. Stany Zjednoczone powitały z zapałem 
urzeczywistnienie 13 z pośród 14 punktów pre- 


| 


zydenta Wilsona — Polski niepodległej — i 


- radaby oddać narodowi polskiemu takie usłu- 
gi braterskie, jakich od nich zażądał i zażą- 
dać może. Stany Zjednoczone, mające podziw 
nadzwyczajny dla Kościuszki į Pułaskiego, ży- 
wią dla Polski te same uczucia, jakie żywią 
Angi przez wzgląd na usługi Lafayet- 


sprostać bolszewickim wpływom Rosji i zwal- 

' czyć intrygi pewnych żywiołów pruskich, tak 
` jest oczywista, że komisja ufa, że wszystkie 
klasy w Polsce zapomną o swych zatargach 
przeszłych i obecnych i współdziałać będą pa- 
£rjotycznie dla urzeczywistnienia swej głównej 

= ambicji — Polski trwałej, zjednoczonej, nie- 
podległej i poważnego członka Ligi Narodów. 


= Telegramy. 
-Komunikat Polskiego Sziebu Generalnego 


3 Warszawa, 13 lipca. 
- (P. A. T.). Komunikat sztabu generałne- 
dnia 13 lipca: 
Front Litewsko-Białoruski: Na południo- 
wy wschód od Mołodeczna nieprzyjaciel dalej 
itakuje nasze pozycje wzdłuż linji kolejowej 
_ Mołodeczno — Mińsk. Ataki odparto z krwa- 
|. wemi stratami dla nieprzyjaciela. W ciągu 12 
__ lipca bolszewicy ponowili atak znaczniejsze mi 
-silami wzdłuż linji kolejowej koło stacji Ole- 
| chrowicze. Walki w toku. 
= Front Poleski: W pościgu za cofającym 
"się przeciwnikiem oddziały nasze doszły do 
A: linji rzeki Łani. 
||| Front Wołyńsko-Galicyjski: Na całym 
|. froncte akcja wywiadowcza patroli. W Galicji 
na ogół spokój. Do meldowanej 12 lipca zdo- 
byczy w akcji na Jazłowiec dochodzi jeszcze 
- 500 jeńców, 26 oficerów z żonami, 120 wozów, 
4 kuchnie polowe, kilkaset karabinów i wiel- 
ka ilość amunicji. 


RYTES _ W zastępstwie Szefa Sztabu 
ea Le Haller, pułkownik. 
~ Ratyfikacja we Francji. 

ARNE i Wiedeń, 13 lipca. 


| (P. A.T.). B. kor. ogłacza następującą de- 
peszę Havasa: W Komisji pokojowej Izby Cle- 
_. menceau oświadczył, że układ pokojowy nale- 
| ży traktować jako całość i tak go krytykować. 
= Rzeczą jest narodu utrzymać swe siły gospo- 
EE, eea ma tej wyżynie, na jaką wyniosło go 
_ bohaterstwo. Minister objaśniał ważniejsze 
punkty traktatu, dodając, że w sprawie od- 
_ sakodowania przemąwiać będą ministrowie 
p | tachoi Zakończył upomnieniem, że wszyscy 

" muszą współdziałać w postępie Francji, przy- 
czem wszelkie dążenia imperjalistyczne mu- 
_ szą być wyłączone poza nawias. Po skończe- 
miu mowy Clemenceau odpowiadał ma różne 
| med w sprawie poszczególnych artykułów 


o Walia 2 rządom francuski. 
„ATR Paryż, 9 lipca. 
Spóźniona). Pi 


po ratyfikacji traktatu pokojowego z Niem- 
_ cami przez trzy mocarstwa. Izba wyraziła za- 
| ufanie rządo'wi, odrzucjąc projekt zmiesienia 
_  zawządzeń wyjątkowych 256-ma przeciwko 


| 202 głosom. 
"3 Dalsze rokowania. 
zę. Wiedeń, 13 lipca. 

- (P. A, T.). B. kor. ogłasza następującą de- 
iskrową z Lyonu pod datą 12-go b. m: 
yższa rada sprzymierzeńców wczoraj po 
ludniu zajmowała się skutkami zniesienia 
blok: iemiec, poczem zastanawiała się nad 
- tem, czy pożądane jest zniesienie blokady Ro- 
= ji, Przed południem obradowały komisje: 
|. dla spraw gospodartzych i dla spraw Polski. 


-_ Tlenia blokady i cenzny. 


kos , Wiedeń, 13 lipca. 

- (P. A. T). B. Kor. donosi z Paryża pod 
tatą 12 b. m. Według biura Reutera urzędowo 
»głoszono, że równocześnie z blokadą zniesio- 
| 4a będzie cenzura handlowa dla Niemiec. 
_ Wdrożono rokowania z pańsiwami neutralne- 
ni w celu otrzymania ich zgody na zniesienie 
umów, jakie zawarły z entenią w sprawie blo- 


Wt złożył sai tat 


Foo Lugdun, 13 lipcą. 
- (P. A. T). (Radjote!. st. warsz.). Pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych pierwszy raz 
osobiście przedłożył senatowi do ratyfikacji 
traktat. Prezydent oświadczył w swej mowie, 
że uważa traktat pokojowy za odpowiadający 
J4tu punktom, lecz traktat byłby zwykłym 
świstkiem papieru bez powołania do życia 
Narodów. Ameryka, powiedział Wilson, 
fi w dalszym ciągu pozostawać na 
Stany Zjednoczone nie mogą odmó- 
Ę jęcia roli moralnego przewodnika, 
- którą im proponują, nie sprawiając wielkiego 
'_ zawodu lu ci. Europa z zapałem przyję- 
- ła udział Stanów Zjednoczonych w konferen- 
ji, wiedząc, iż udział ten jest  bezintere- 
_ sowmy. Liga Narodów stała się potrzebną, 
. nawet niezbędną jako szkielet nowego. 
ustroju. Traktat z Niemcami, który ` po- 
tł z „e ops i AOS, V E è 


M "Nagląca potrzeba wzmacniania Polski na- 
. tychmiast i nieustannie, tak, aby była zdolna 
$ 


„»ROBOTN 


średnio i bezpośrednio dotyczy wszystkich 
narodów, przedstawiał trudności, których 
nie dało się uniknąć bez pewnych niewiel- 
kich ustępstw. Traktat nie jest taki całkowi- 
cie, jakiego byśmy sobie życzyli i jakiego ży- 
czyłyby sobie inne delegacje, lecz nie dające 
się uniknąć ustępstwa nie łamią zasady. Kon- 
ferencja całkowicie zastosowała się do 14-tu 
punktów, uwzględniając i mając na uwadze 
obecny stan sytuacji międzynarodowej. 
Waszyngton, 12 lipca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Wilson 
wygłosił w senacie amerykańskim mowę, w 
której obszernie przypomniał powody, które 
skłoniły Stany Zjednoczone do wzięcia udzia- 
ła w wojnie i warunki, w jakich prowadzili 
kroki wojenne. Następnie prezydent oświad- 
czył, że rola, którą odegrała delegacja amery- 
kańska na kongrćsie, byla zgodną ze stanowi- 
skiem Ameryki podczas wojny i z nadzieja- 
mi, które pokładały w Stanach Zjednoczonych. 


_ Było bardzo trudno wyłonić nowy porządek 


rzeczy z pośród starych zawikłań międzynaro- 
dowych w celu zaprowadzenia nowego ustro- 
ju wolności i pokoju. Konferencja zwalczać 
musiała przeszkody wsżelkiego rodzaju: m. 
in. zobowiązania zaciągnięte w czasach, kiedy 
siła i prawo były ściśle ze sobą związane, kie- 
dy zwycięzcy nie znali żadnych hamulców, te- 
rytorja zaś dzielono, nie licząc się z dążenia- 
mi i potrzebami ludności. Cała konferencja 


była przejęta ideą wyrwania narodów z pod. 


tych zgubnych wpływów, niezdrowych tenden- 
cji, demoralizujących ambicji tych wykładni- 
ków międzynarodowych, które stwarzały teren 
do kultywowania w łonie Niemiec przyszłych 
kataklizmów. Mimo to konierencja dopięła 


swego celu. 
Czeskie kawały. 
; Cieszyn, 12 lipca. 
(P. A. T.). Jednocześnie z ukazaniem się 
danej wczoraj telegraficznie odezwy naszej 
Rady Narodowej do ludności Śląska Cieszyń- 
skiego czeski „Narodni Výbor“ opublikował 
także odezwę, która aroganckim tonem, ga- 
chłamnością i obelgami pod adresem Polaków, 
kłamstwami, pyszałkowatością i nerwowością 
odbija tak rażąco od spokojnej, szlacheinej o- 
dezwy Rady Narodowej, że tem samem już 
przegrywa. Odezwa czeska wzywa ido protestu 
przeciwko przeciąganiu sprawy śląskiej i do 
manifestacji na rzecz najrychlejszego jej noz- 


Rząd litewski żąda wycefdnia 
wojsk niemieckich, 

28 czerwca Rząd Litwy wysłał przez poselstwo 
litewskie w Niemczech notę do niemieckiego mi- 

nisterjum spraw zagranicznych: i 

„21 czerwca żolnierze niemieccy m 


dh w 
tewałą 
żołnie- 


nów. 

Rząd Litwy czesto otrzymuje wiadomości, zy- 
kle z Jurborku i Wielony o napadach niemieckich 
na milicję litewska i mniejsze oddziały wojska. 
Stałe zjawisko — rekwizycje bezprawne po wsiach 
i ciągłe wtrącanie się Niemców do zarządzeń władz 
litewskich, o czem Rząd już powiadomił pelnomo 
nika niemieckiego w Litwie, 

Nie zważając na zapewnienia przedstawicieli 
niemieckich, że władze niemieckie wszelkiemi 
środkami starają się „zapobiedz' podobnym wypad- 
kom, widzimy jednak, że z dniem każdym sprawy 
posuwają się ku gorszemu. Í 

Wobec tego i ze względu na stale: grożące 
krwawe zajścia w kraju, Rząd Litwy zmuszony jest 
prosić jego Ekscelêncje o wydanie rozkazu, by 
Litwa niezwłocznie była opuszczona przez wojska 
j instytucje niemieckie. DOn 
PORE ZPÓG ZZA I: DI EE IO EOS ERIE PEETER EEE POENE 


Chlaśnięcia. 
Pro domo, 


„Odkąd w moich „Chlaśnięciach* wszech... 

; koltuństwo gnębię, 
Pierwszy raz zapomniałem ci języka w gębie, 
Gdym przeczytał w „organie węg rfi 


Że wszystko, ¢o tu piszę, nic a nię nie wartet.. 
Jakto?.. Więc ja poprostu wyłaże ze skóry, 
Grzmie taranem satyry w łbów endeckich 
mury, 
Przyprawiam wszech... paskarzy o ulanie żółci, 
By to wszystko kopnęli wieszcze „dziobo- 
żółci*?... 
„Leoz wkrótce pomyślałem w mem sercu 
strapionem, 
Że to możę jest tylko merdanie ogonem 
W stronę ulicy Zgoda... pewnej kamienicy?.., 
Że może „zsolidnieli'* wszech.. picadorczycy?.. 
Hej, jeżeli to prawda, bracia — Prometeje, 
Jakże się z was brzuchaty Gebethner-Wolif 
śmieje!.. 
Długo będziecie czekać „czystej sztuki” 
mnichy, 
dopuści 
michy l.. 
„„Już kończę, 0, umysły z Pro arte dziewiczel.. 
Nijako mi tu wrzeszczeć, o bracia, że bycze, 
Niezwykłe w swym rodzaju są moje „Chla- 
a > śnięcia”, 
I że krowa jest zawsze mędrszą od cielęcia!... 
„A. w stronę Marszałkowskiej jeszcze m 
; taka: 
„czystość, bracie 
| ` „Poranniaka”, 
Od której aż w nos bije woni „Mandragora“ 
Niby od bielańskiegó ober-kollektora!,. 


Nim waś do tłustej, pełnej swej 


Wolę swój „brud“ niż 


‘Wolski.  kowska 130, za nagrodą 5.0 mik) |. 


LK“ poniedziałek, 14 lipca 1919 r 
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L Mól rotoniczego. 


Ku zjednoczeniu ruchu zawod. 
Dziś, dnia 14 b. m. punkiualnie o godz. . 3-6j 
po południu (u. Cniodna nr. 10), adbędzie się 
wspólne, z ostatnio połączonymi Związkami posie- 
dzenie członków komisji centralnej Zw. zaw. 

Na porżądku dzięnnym ważne sprawy. Prosi- 
my o konieczne przybycie. 


Kronika. 


Miljon na uruchomienie fabryk. Min. przemy- 
'słu i handlu, aprowizacji, spraw wojskowych oraz 
Urząd walki z lichwą i spekulacją odbyły dnia 26 
maja wspólną komierencję w. sprawie uzyskąnia 
środków na uruchomienie i dalsze prowadzenie fa- 
dryk Towarzystwa akcyjnego wyroków emaljowa= 
nych i szianceowańych pod firmą „Westón* w Olku- 
szu i Wolbromiu. 

Postanowiono, że na uruchomienie i prowadze- 
mie tych fabryk oraz na spłatę ciążących ma mich 
zaległości, należnych skarbowi polskiemu, Urząd 
walki z lichwa i spekulacją z sum juź osiągniętych, 
Jub też mających być osiągniętemi ze sprzedaży 
skonfiskowanych u Westena wyrobów przeznacza 
jeden miljon marek, przekazując tę sumę do dyspo- 
zycji min. przem. i hamdlu. Kredyt, tą drogą udzie- 
lony, będzie bezprocentowy, ma jdenak mieć cha- 
rakter zwrotu i, obciążając Tow. ake. „Westen“, ma 
być uregulowany nie później, jak w chwili znie- 
sienia sekwestru. 

Zarząd państwowy fabryk Tow. akc. „Westen“ 
powierzono inż. Witoldowi Otto.” 

Stemplowanie pisemnych pokwitowań. Praghąc 
zwrócić uwagę szerokich sier publiczności na obo- 
wiązek stemplowania pisemnych pokwitowań ko- 
mornego, Biuro Prasowe Ministerjum Skarbu komu- 
nikuje, żę w myśl poz. 16a taryfy stemplowej (Dz. 
rozp. b. gen. bubern. warsz nr, 40 pos. 127) pisemne 
pokwitowania komornego winny być ostemplowane 
przy sumie ponad 5'mk. do 100 mk. marką stemplo- 
wą na 10 fen., przy sumie ponad 100 mk. marką 
stempl. na 20 fen. d d, 

Uchylanie się od obowiązkiu stemplowania naga- 
ża Skarb Państwa na straty, a winnego na dotkliwą 
karę (%-krotna kwota opłaty stemplowej). 

Konferoneje. Min. spraw zagranicznych rozesła- 
ło do posłów i działaczów żydowskich zaproszenie 
na konferencję z powodu przyjazdu komisji amery- 
kańskiej z p. Morgentanem ma czele. Szereg tych 
konterencji poświęcony będzie historji (?) Żydów 
w Polsce, prawodawstwu, stotystyce, stanowi eko- 
nomiczemu i obecnym prądom, 

Szkolne sprawozdanie lekarskie. 

Ministerjum zdrowia publicznego przypomina 
lekarzom szkolnym, iż przed 15 lipea obowiązani 
są złożyć sprawozdania lekarskie szkolne, na pro- 
wincji za pośrednictwem lekarzy powiatowych, w 
Warszawie zaś. bezpośrednio Wydziałowi Hygieny 
szkolnej Ministenjum (Aleja Belwederska, róg. Aleji 
‘Szucha, gmach szkoly podchorążych). 

Budowa parowozów i wagonów na kolejach pol- 
skich. Ponieważ warsztaty kolejowe zdewastowane 
i zniszozone przez władze rosyjskie nie są w stanie 
w szybkim tempie doprowadzić wyniszczonych przez 
długą wojnę wagonów Polskich kolei państwowych 
do porządku — ministerjum kolei skłoniło Towa- 
rzystwo przemysłowe „Lilpop, Rau i Loewenstein“ 
do uruchomienia swej fabryki wagonów w celu 
przeprowadzenia napraw wagonów towarowych i 
osobowych. Dnia 27 czerwca r. b. ministerjum kolei 
zawarło ze wspomnianem Towarzystwem formalną 
umowę na naprawę wagonów, która będzie mogła 
być już w najbliższych dniach rozpoczętą. 

Towarzystwo Lilpop, Rau i Loewenstein ma Za- 
miar również rozpocząć w niedługim czasie, nieza- 
leżnie od napraw także budowę wagonów. t 

W fabryce wagonów w Sanoku zamówiło mini- 
sterjum kolei również budowę 256 nowych wago- 
nów i 10 tendrów, z których 86 wagonów dostar- 
CZONO: 

Również w wiedeńskiej fabryce parowozów 
ministerjum kolei zamówiło 65 parowozów i 55 ten- 
„drów. 


` 


Pierwsze trzy parowozy, zamówione w fabryce. 


wiedeńskiej, przybyły już do Skarżyska, gdzie się 
odbędzie uroczyste oddanie ich do ruchu. 

` Centralna Bibljotega Wojskowa (pałac pod Bla- 
chą), zawierająca dzieła z dziedziny wojskowości 
w zakresie bardzo szerokim, dostępna jest zarówno 
wojskowym, jak i cywilnym studjującym: w zwy- 
kłe dnie od godz. 9—3 i od 4—8 wiecz., a w święta 
i niedzielę od g. 9—1. 

(a) Rozdawnictwo, mleka. Misja amerykańska 
zawiadomiła Wydział dobroczynności magistratu, że 
nie będzie mogła już udzielać tej ilości mleka, jak 
przedtym, gdyż zakres jej działalności rozszerzył się 
na terytorja świeżo przez państwo polskie zdobyte 
i przez wojska zajęte; dlatego misja amerykańska 
zaleca instytucjom dobroczynnym rozdawać mleko 
dzieciom tylko do lat 3-ch. Przewodniczący stacji 
opiek społecznych po szczegółowem rozważeniu mi- 
sji amerykańskiej przyszli do wniosku, że należy u- 
trzymać rozdawnictwo mleka na stacjach wyłącznie 


usuwa 


„ MIGRENO — NERDOSIN * 
Z KOGUTEM 
Aptek, A. Gąssokiego. 


„Migreno-Nervosin* latkach—falsyfika 7 
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Zgubiono złoty zegarek 


brylancikami -(bransoletka- 
42503, dnia 11 lipca przecho- 
ząc ulicami: Przeskok, Zgoda. 
Nowosienną i Marszałkowską, 
Łaskawy znalązca zżechco »=od- 
nicość do Biura Metzia, Marsząt-. 


Roczne, 


Ból głowy i Migrenę 


i OGLOSZENIA DROBNE. 


Burhalteryjn rair aaae 


Chwatczyńskiego 
półroczne. 
Marszałkowska 109. 
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mleko będzie wydawane w „pijalniach”, 


| dla dzieci chorych do lat 10-ciu, dla - pozostałych 


(a) Przedsiębiorstwa kelnerów. Grupa kelnąe 
rów nabyła resieurację „Bar pod Wiecha“ i będzie 
prowadzić ten zakład pod swoim zarządem. Jest to 


mani 


Hippo przesiębiorstwo restauracyjne w mieście, 
mabyle przez spólki kelnerów. Obecnie tworzy się 
nowa grupa dla nabycia jednego z hoteli 


mujące fakta. Przed kilku dniami, ady wiek akc 
zwykle, cały dzień zajęty był w pracy na mieście 
a matka wyjechała na parę dni na prowincję, Sa» 
binka bawiła się z innemi dziećmi z tego domu 
na podwórzu. O zmroku 14-letni Stanisław Hikiert 
i 15-letni Kazimierz Gedych, pod pretekstem 
kazania czegoś ciekawego, zwabili Sabinkę do kiat 
ki schodowej na 3 piętro, poczem przemocą oder 
wali ją od poręczy, wzięli pod rece i zaprowadziłż 
na poddasze, gdzie pierwszy zniewolił dziewczyn= 
kę Gedych, a rówieśnik jego zatkał jej usta chust- 
ką, następnie uczynił to samo Hikiert. Po dokona» 
niu tej zbrodni, chłopcy zagrozili Sabince, że o ile 
powie o tem komukolwiek, to odetną jej głowę 
tasakiem. W sprawie tej sporządzono protokół w 
6-ym komisarjacie, przyczem lekarz okręgowy zba- 
dawszy dziewczynkę, stwierdził groźny stan i po- 
lecit umieścić Komorowską w szpitalu im. Karola 
i Marji na Lesznie. Badana w komisarjacie iw szpie 
talu dziewczynka powtórzyła zeznanie iedzi 
ne rodzicom. Dziecko jest opuchnięte, gorączkuje 
i nie przyjmuje pokarmów. Sprawcy zbrodni nie 
przyznają się do zarzucanego im przestępstwa, 


p 
pocztowych by: 
czele tej 
potowe, 
czego po 
trop sprawców i 


ych na 
w jednym, z domów przy ul. Świ 
iej ares dwóch glównych öste 
ialezywych zmaczków pocztowych: Szlamę 
sohna (Pańska Nr. 45) i Henocha Ubin (Mu- 
ranowska Nr. rzy proponowali niejakiemu 


XA 


krajowych i zagranięz- 
odług rzeczoznawców na Sumę 
w przybliżeniu około 2,000,000 mk. Dokładne obli- 
czenie znalezionych znaczków pocztowych, któremi 
napelniono 5 dużych koszów podróżnych, zajmie 
akoło 2 tygodni czasu, ot ję Ministerjum poczt 
i telegrafów orzekł, że część znaczków jest praw- 
dziwa, część zaś jest stałszowana, wobec czego za- 
chodzi przypuszczenie, że marki fałszywe były wy- 
rabiane w Warszawie, ząś prawdziwe — i 


z; urzędów 
) Ujęcie . 

i jata, w iłokoioie Daolon urzędu śledcze- 
go ujęli oddawna poszukiwanego 
ciszka ę, który posiadał paszport 
Kurmana. na sumieniu 6 napadów ra 
1 popełnionych jeszcze w czasie okupa-. 

iej. Należał on do bandy, której hersz- 
őzet Doniemiecki wiski sj 


Grzęda zajmował się kradzieżami. Z bandy Donie- 
mieckiego poszukiwani są jeszcze Jan Sazanet — 
przezwiskiem „Duży Jacek“ i Jakób Roliński, prze- 
zwiskiem „Kuba Rozpruwacz”. 


Teatr i muzyka. ' 


Toatr Wielki. Dziś uroczyste przedstawienie z 
powodu narodowego święta francuskiego. Wieczór 
wypelni program następujący: Hymny polski i 
francuski, Apoteoza, suita „L'Ardesierme* Bizeta; 
„Samson i Dalila“ (akt 2-gi) z Majerskim, Titse- 
rantówną i Reohtlebenem; balet ze Szmolcówną i 
Zajlichem ma czele, oraz poezje Or-Ota i Grandis 
mongin'a (przekład Miriama) — art. dram. Dunin 
Osmólska i J. Śliwicki. 

Meatr Polski. Dziś wesoła komedja Jerome-Je= 
rome'a „Miss Hobbs“ z Mrozińską. 

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie” Grubińskiego. 

Teatr Letni. Dziś „Madame Sans-Góme* z p. 
Leszczyńlską. 

s Teatr Nowości, Dziś „Onotliwa Zuzanna“ z p, 
Messaló wna. : 
Teatr Praski. Dziś „Dwie siostry z Pragi“ 

Teatr Powszechny (Żelazna róg Leszna), Dziś 
ma letniej ie: malownicza „Chata za wsią“ oraz 
koncert orkiestry 1-go pułku szwoleżerów, 

Teatr „Qui pro quo”. Jednoaktówki 
Argus. „Młody papa“ Eyslera. 
Sfinks. „Na księżycu.„*. 

Wum. Widowisko morskie. 


4 


„Opera Butia“ w Bagatel, Dziś uroczyste 


przedstawienie z powodu narodowego święta fran- 


euskiego: Hymny polski i francuski, Ajpoteoza, Ga- ' 


vot tańczony i śpiewamy po francusku; pieśni pol 
skie i francuskie, tańce oraz „Lalka norymberska', 
piękna, melodyjna opera trancuska. 


NIEZ 


stołowy, otomanę, 
leżąk i wiele innych śprzedam, 
Marszałkowska 71—16. 2689 


ROSI do władz, sądowe, ad- 
p ministracyjne w spra- 
wach wojskowości {inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze- 
pisywania. Biuro „Wiedza*, pro- 
wadzona przez kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 
dowa 7, wejście od Kapucyń- 
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skiej. 

l h) sztuczne, korony, mostki, 
gy plombowauie, wyjmowa- 

nie bez bólu. Przyjezdnym za- 

Programy. | mówienia w ciągu dnia, przerób- 
„_ 2687]hq, reparacje na poczekaniu. 
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